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    An douar so kozh, med n’eo ket sod.


    Świat jest stary, ale nie szalony.


    przysłowie bretońskie
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    Pierwszy dzień


    Płaskie, podłużne wyspy unosiły się na powierzchni ciemnego opalizującego morza jak za sprawą czarodziejskiej sztuczki, nieco zamazane, migotliwe. Słynny archipelag rysował się przed nimi jak fatamorgana.


    Kontury większych wysp widać było wyraźnie, poza tym niewiele dało się zobaczyć: owiany tajemnicą fort na Cigogne, starą latarnię morską zPenfret, opuszczoną farmę na Drénec, pojedyncze zniszczone domy na Saint-Nicolas, głównej wyspie niemal kolistego archipelagu. Mityczne Îles de Glénan.


    Oddalone odziesięć mil morskich od stałego lądu, od Concarneau, wspaniałego „błękitnego miasta” wregionie Cornouaille, od niepamiętnych czasów nazywane były przez jego mieszkańców „opiekunami”. Dzień wdzień niewzruszone na horyzoncie. Wedle tego, czy widać je było wyraźnie, czy były zamglone, mleczne, rozedrgane albo stabilne, przepowiadano pogodę na następny dzień, awokreślone dni na cały kolejny rok. Od stuleci Bretończycy dyskutowali zażarcie, ile ich jest. Siedem, dziewięć, dwanaście, dwadzieścia– takie liczby padały najczęściej. Siedem „dużych”, jedynie to było pewne. A„duża” znaczyło: co najwyżej odługości kilkuset metrów. Kiedyś, dawno temu, stanowiły jedną wyspę, szalejące morze iwieczna kipiel zczasem ją porozrywały. Przed kilku laty komisja departamentu oficjalnie stwierdziła, że według urzędowych kryteriów określających, czym jest wyspa– lądem wmorzu, znajdującym się stale nad wodą iwykazującym równie stałą wegetację– można mówić o„dwudziestu dwóch wyspach iwysepkach”. Do tego należało dodać nieskończoną, jak się zdaje, liczbę stromych skał igrup skał. Wzdumiewający sposób wahała się ona wzależności od wysokości przypływów iodpływów, ate zkolei różniły się od siebie zasadniczo, wodniesieniu do pozycji Słońca, Księżyca iZiemi. Wniektóre dni przypływ był wyższy otrzy, cztery metry niż winne, podczas prawdziwie dużego odpływu jedna wyspa mogła wielokrotnie urosnąć ibyć może połączyć się nad wodą zmielizną, która zwykle chowała się pod powierzchnią. Stan „normalny” nie istniał. Krajobrazy archipelagu podlegały więc permanentnej zmianie inikt nigdy nie mógł powiedzieć: oto one, Glenany, tak wyglądają. Nie były lądem, lecz przestrzenią nieokreśloną, wpołowie ziemią, wpołowie wodą. Gdy szalały zimowe sztormy, przewalały się przez nie olbrzymie fale, aspienione masy zamieniały wszystko wmorze. „Zagubione wnicości, wnieskończonej dali”– tak je tutaj poetycko, ajednak precyzyjnie określano.


    To był niezwykły wczesnomajowy dzień, niczym nie różnił się od prawdziwego letniego dnia, temperatura była niewiarygodnie wysoka, światło jasne, akolory wspaniałe. Powietrze, też jakby letnie, lżejsze, niosło trochę mniej soli, jodu, zapachu wodorostów ialg, za to pewien rodzaj trudno definiowalnej atlantyckiej świeżości. Już teraz, odziesiątej rano, horyzont mienił się niespokojnie wsłońcu, ana wodzie tworzył się przed nim srebrny lejek, zwężający się wstronę patrzącego.


    Komisarz Georges Dupin zpolicji wConcarneau niewiele ztego wszystkiego rejestrował. Tego poniedziałkowego ranka był wszczególnie złym humorze. Jeszcze przed chwilą jadł wAmiralu, właśnie zamówił trzecią café, przeglądał gazety– „Le Monde”, „Ouest France”, „Télégramme”– gdy poderwał go przenikliwy sygnał komórki. Na Glenanach znaleziono ciała trzech osób. Dotychczas nic bliższego nie wiadomo, tylko to. Trzy ciała.


    Wyruszył natychmiast. Kawiarnia, wktórej zaczynał swój każdy dzień, znajdowała się tuż przy porcie, więc kilka minut później wszedł na pokład policyjnej motorówki. Na Glenanach był dopiero raz, wubiegłym roku, na Penfret, wyspie na wschodnim skraju archipelagu.


    Wciągu dwudziestu minut pokonali połowę drogi. Dupin wolałby, żeby była to więcej niż połowa. Nie przepadał za pływaniem łodzią po otwartych wodach, kochał wprawdzie morze, ale tak jak kocha je prawdziwy paryżanin zszóstej dzielnicy, którym był do czasu swojego „przeniesienia” przed czterema laty: plażę, widok, wnajlepszym razie kąpiel, wrażenia, zapachy, zachwyty. Od łodzi jeszcze mniej zaś lubił te dwie nowe motorówki, które policja wodna dostała dwa lata temu po długich izaciekłych walkach zbiurokracją iktóre były jej oczkiem wgłowie. Najnowsza generacja, imponujący cud techniki, sondy iczujniki wszystkiego. Dosłownie fruwały nad wodą. Jedną ochrzczono imieniem Bir– po bretońsku „strzała”, drugą Luc’hed– „błyskawica”. Zdaniem Dupina łodzie powinno nazywać się inaczej, ale tu liczyło się tylko znaczenie.


    Brak kofeiny sprawiał, że komisarz był dodatkowo mruk­liwy. Dwie kawy to było stanowczo za mało. Raczej masywnej postury, nie tęgi, ale też zpewnością nie chudy, od młodości miał zaskakująco niskie ciśnienie.


    Wszedł na pokład niechętnie. Właściwie tylko dlatego, że nie chciał się skompromitować iże towarzyszył mu jeden zjego dwóch młodych inspektorów, Le Ber, który bardzo go podziwiał, czego Dupin generalnie nie cierpiał.


    Byłby gotów stracić pół godziny na dojazd do małego lotniska wQuimper, żeby polecieć na Glenany nędznym, rozklekotanym dwuosobowym helikopterem zcentrali, nawet gdyby wsumie miało to potrwać znacznie dłużej imimo tego, że latanie też absolutnie nie sprawiało mu przyjemności. Ale tym helikopterem jego przełożony, prefekt, poleciał do Bordeaux, sennej dziury na Guernsey, na „przyjacielskie spotkanie” zprefekturą brytyjskich wysp zkanału La Manche, Guernsey, Jersey iAlderney. Policyjna współpraca miała bowiem zostać zintensyfikowana, zgodnie zwolą zarówno strony angielskiej, jak ifrancuskiej: „Nie dajmy przestępstwu szans, nieważne, jakiej jest narodowości”. Komisarz nie znosił prefekta Gerarda Guenneugues’a iwciąż jeszcze, po blisko czterech latach, nie był wstanie wymówić jego nazwiska (Georges Dupin miał zasadniczo kłopot zprzedstawicielami władzy, zupełnie słusznie, jak sam uważał). Przez wiele tygodni odbierał początkowo denerwujące, później dręczące telefony od prefekta, który „zbierał pomysły” do rozmów podczas spotkania dostojnych urzędników. Nolwenn, nieskończenie energiczna asystentka komisarza, musiała na polecenie Guenneugues’a zbadać „niewyjaśnione sprawy” zostatnich dziesięcioleci, wktórych „być może, ewentualnie iwjakiś sposób” ślady prowadziłyby na wyspy kanału, sprawy, które „być może, ewentualnie iwjakiś sposób” mogłyby zostać rozwiązane, gdyby już wówczas istniała ściślejsza współpraca. To było żałosne. Nolwenn się buntowała. Kompletnie nie rozumiała, dlaczego tu, „na południu”, należało zajmować się kanałem zdalekiej północy, gdzie po morzu dryfują góry lodowe iprzez cały rok pada deszcz. Przewertowali stosy akt, ale nie znaleźli ani jednego ważnego przypadku. Co bynajmniej prefekta nie uszczęśliwiło.


    Humoru Dupina nie poprawił „drobny wypadek”, do którego doszło tuż po odbiciu motorówki od brzegu. Zrobił coś, co robią tylko najgorsze szczury lądowe: przy tej prędkości, silnym wietrze zlewej burty itrochę niespokojnym morzu stanął właśnie tam, na lewej burcie, żeby rzucić okiem na wyspy. Inspektor Le Ber idwaj członkowie załogi Bir schronili się przy sterburcie. Nie upłynęło dużo czasu, azalała go wielka fala. Przemókł do suchej nitki. Zawsze rozpięta marynarka, koszulka polo idżinsy– służbowy uniform noszony od marca do października– przykleiły się do ciała, tylko skarpetki wbutach nie zmokły.


    Szczególnie jednak zniechęcał go fakt, że nie miał żadnych informacji oprócz tej, że znaleziono trzy ciała. Dupin nie był człowiekiem cierpliwym. Wżadnym razie. Labat, jego drugi inspektor, zktórym był zreguły na wojennej stopie, mógł mu przekazać przez telefon jedynie to, czego dowiedział się, również telefonicznie, od zdenerwowanego „mężczyzny zsilnym angielskim akcentem”, który chwilę wcześniej skontaktował się zkomisariatem. Zwłoki leżały na północno-wschodniej plaży Le Loc’h, największej wyspy archipelagu– określenie „największa wyspa” oznaczało, że jest najdłuższa, ta akurat miała czterysta metrów. Le Loc’h była niezamieszkana, znajdowały się tu ruiny klasztoru, stary cmentarz, zdewastowana fabryka sody i, co było największą jej atrakcją, przypominające lagunę jezioro. Labat musiał kilkanaście razy powtórzyć, że nie ma nic poza tymi kilkoma danymi. Dupin bombardował go najrozmaitszymi pytaniami, był znany zniemal fanatycznej skłonności do zwracania uwagi na pozornie błahe okoliczności iszczegóły.


    Trzy trupy inikt nic nie wiedział– wprefekturze ze zrozumiałych powodów panowało wzmożone podniecenie: tu była to duża sprawa, wFinistère, na malowniczym końcu świata, jak nazwali to miejsce Rzymianie. Dla Galów, Celtów– aza takich tutejsi uważali się do dziś– było naturalnie na odwrót: Penn ar Bed, czyli po bretońsku „początek”, „centrum” świata, anie finis terrae.


    Tymczasem motorówka zwolniła. Poruszali się zumiarkowaną prędkością. Nawigacja po tak płytkim morzu była trudna, strome skały wznoszące się nad powierzchnię wyrastały zdna, więc pływanie po tutejszych wodach było zarezerwowane dla szczególnie doświadczonych kapitanów. Na dodatek panował odpływ, czyniąc całe przedsięwzięcie jeszcze trudniejszym. „Brama” między Bananec inajwiększą mielizną przy Penfret była najmniej niebezpiecznym miejscem dostępu do archipelagu, można było przez nią dotrzeć do „komory”, la chambre, jak nazywano jego wewnętrzne wody, chronione przez wyspy przed sztormami iwysoką falą. Bir pewnie pokonywała drogę, zgrabnie manewrując między skałami. Obrali kurs na LeLoc’h.


    – Nie podejdziemy bliżej– zawołał zmostka kapitan policyjnej motorówki.


    Młody, wysoki mężczyzna włopoczącym na wietrze mundurze zjakiegoś kosmicznego materiału na nikogo nie patrzył. Był całkowicie skoncentrowany na nawigowaniu.


    Dupinowi ścierpła skóra. Do wyspy było jeszcze zpewnością ze sto metrów.


    – Pływ maksymalny. Współczynnik sto siedem– także tę uwagę kapitan rzucił wprzestrzeń.


    Komisarz spojrzał pytająco na inspektora, po wypadku ztą wielką falą przyłączył się do innych inie ruszał zmiejsca. Le Ber pochylił się do ucha Dupina, silniki, chociażłódka prawie stała, nadal pracowały ogłuszająco głośno.


    – Mamy teraz czas ekstremalnych pływów, panie komisarzu. Wtakich dniach poziom wody przy odpływie jest wyraźnie niższy niż zwykle. Nie wiem, czy pan…


    – Wiem, co to są pływy maksymalne.


    Chciał dodać, że ostatecznie mieszka wBretanii prawie cztery lata iprzeżył już liczne maksymalne przypływy iodpływy, ale zdawał sobie sprawę, że to bez sensu. Poza tym musiał przyznać, że do dziś nie zapamiętał metody obliczania współczynników pływów, chociaż już tyle razy mu ją tłumaczono. Dla Le Bera, jak idla wszystkich Bretończyków jeszcze przez wiele dziesiątków lat pozostanie „obcym” (wczym nie było nic złośliwego). Ana dodatek obcym najgorszego sortu: paryżaninem (co jednakowoż mogło być najzupełniej złośliwe). Za każdym razem na nowo wyjaśniano mu: gdy Księżyc, Słońce iZiemia leżą względem siebie wlinii prostej, aoddziaływanie grawitacyjne się sumuje…


    Silnik raptownie zgasł, dwaj funkcjonariusze policji wodnej natychmiast zaczęli się krzątać na dziobie. Dupinowi dopiero teraz rzuciło się woczy, że byli wkomiczny sposób podobni do kapitana, taka sama gibka postura, wąskie twarze, takie same mundury.


    – Nie dojdziemy do wyspy. Woda jest za niska.


    – Aco to znaczy?


    – Musimy wysiąść tutaj.


    Dupin zareagował dopiero po kilku sekundach.


    – Wysiąść tutaj?


    Wjego odczuciu byli jeszcze zdecydowanie na morzu.


    – Tu już nie jest głęboko, może pół metra.


    Le Ber przykląkł, zaczął zdejmować buty.


    – Ale mamy przecież bączek.


    Szczerze mówiąc, Dupin zauważył to dopiero teraz. Zulgą.


    – Nie opłaca się, panie komisarzu. Bączkiem też nie podejdziemy do plaży dużo bliżej.


    Dupin uniósł brwi, wyjrzał za reling. Wydawało mu się, że do dna jest znacznie dalej niż pół metra. Woda była niewyobrażalnie przejrzysta. Można było dostrzec każdą muszlę, każdy kamyk. Obok łodzi przemknęła ławica maleńkich, jasnozielonych rybek. Zatrzymali się przy północnej stronie Le Loc’h. Nic, tylko oślepiająco biały piasek ispokojna turkusowa woda wkomorze. Można go było podziwiać na setkach pocztówek ifaktycznie nie były przesadzone ani ojotę. Jeszcze kilka palm kokosowych– chyba tylko ten jeden gatunek nie rósł wBretanii, tak się Dupinowi wydawało– akrajobraz niczym nie różniłby się od Karaibów. Nikt nie wpadłby na pomysł połączenia go zBretanią.


    Le Ber zdjął tymczasem także skarpetki. Załoganci rzucili kotwicę, bez najmniejszego wahania zręcznie wskoczyli do wody, zaczęli obracać łódź, żeby rufą zwystającym tuż nad wodą drewnianym stopniem ustawić ją wstronę plaży. Le Ber, który miał jasne spodnie, wszedł do wody, jakby to było najbardziej oczywiste na świecie. Tuż za nim dryblasowaty kapitan.


    Dupin się wahał. Jego zdaniem cała ta sytuacja była absurdalna. Młodzi policjanci, Le Ber ikapitan zatrzymali się, czekali. Wyglądało, jakby stali wszpalerze. Wszystkie oczy skierowane były na niego.


    Wskoczył, nie zdjąwszy butów. Stanął wsięgającej za kolana wodzie Atlantyku, która teraz, na początku maja, miała najwyżej czternaście stopni. Uważnie przyjrzał się dnu. Zbliżyła się kolejna ławica jasnozielonych rybek, owiele większa niż ta sprzed chwili, ryby bez lęku opłynęły jego nogi. Zrobił półobrót, żeby za nimi popatrzeć, iwtedy go zobaczył: okazałego kraba, miał dwadzieścia, może trzydzieści centymetrów. Znieruchomiał wpozycji do ataku igapił się wprost na niego, prawdziwy tourteau. Chętnie jadano je na wybrzeżu, Dupin także je lubił. Komisarz stłumił okrzyk przerażenia, ale też kulinarnego zachwytu. Podniósł wzrok istwierdził, że wszyscy wciąż stoją bez ruchu imu się przyglądają. Wyprostował się zdecydowanie iruszył wstronę plaży. Brodził, bacząc, by nie reagować na spojrzenia Le Beraitrzech pozostałych. Szybko wyprzedzili go zprawej ilewej strony.


    Dotarł na brzeg jako ostatni.


    Martwy mężczyzna leżał na brzuchu, jedno ramię miał wnienaturalny sposób wciśnięte pod ciało, wyglądał, jakby stracił prawą rękę. Lewa, najpewniej złamana, była mocno wykręcona. Niewidoczna twarz dotykała czołem piachu, jakby ktoś specjalnie ułożył głowę. Niebieska kurtka isweter były podarte, na plecach, szyi, potylicy ina lewej ręce ziały straszne, wielkie igłębokie rany. Dolna część ciała pozostała nienaruszona. Wniektórych miejscach zakrywały ją glony. Na nogach mocne buty do żeglowania, wyglądały na nowe. Pozycja nieboszczyka utrudniała oszacowanie jego wieku, Dupin uznał, że był może nieco starszy niż on sam. Tuż przed pięćdziesiątką albo tuż po. Nie bardzo wysoki. Komisarz ukląkł, żeby mu się lepiej przyjrzeć. Morze zniosło go wgórę plaży, leżał kilka metrów od linii, gdzie piach ustępował miejsca jaskrawozielonej roślinności.


    – Tam ztyłu leżą dwaj pozostali, dość blisko siebie. Wpodobnym stanie.


    Le Ber wskazał dalszy odcinek plaży. Dupin zobaczył, że osto metrów od nich młodzi funkcjonariusze zpolicji wodnej stoją obok jakiejś bryły. Zapomniał, że nie jest sam.


    – Zwłoki wyglądają strasznie– dodał inspektor cienkim głosem.


    Miał rację.


    – Który patolog przyjedzie?


    – Doktor Savoir powinien tu być lada moment. Jest na drugiej motorówce. ZLabatem.


    – Znakomicie.


    Było powszechnie wiadomo, że komisarz idoktor Savoir nie darzą się zbytnią sympatią.


    – Doktor Lafond miał dziś inne obowiązki wRennes.


    Gdy śledztwo prowadził Dupin, Nolwenn zwykle niepostrzeżenie załatwiała, żeby wzywano starego, gderliwego, ale znakomitego doktora Lafonda.


    Kapitan Bir podszedł do nich zdecydowanym krokiem.


    – Trzej mężczyźni, wszyscy prawdopodobnie tuż po pięćdziesiątce– odezwał się poważnym, spokojnym głosem.– Tożsamość do tej pory nieustalona. Ciała zapewne zniósł na plażę ostatni przypływ, leżą dość wysoko. Na Glenanach pływy zwykle są duże, aco dopiero wczasie pływów maksymalnych. Fotografujemy, dokumentujemy wszystko.


    – Czy teraz stan wody jest najniższy?


    – Prawie.


    Kapitan spojrzał na zegarek.


    – Najniższy był półtorej godziny temu. Od tamtej pory wody przybywa.


    – Teraz jest dziesiąta czterdzieści pięć, ostatni odpływ był więc o…– zaczął liczyć Dupin.


    – Odziewiątej piętnaście, poprzedni wczoraj wieczorem odwudziestej pięćdziesiąt. Dwanaście godzin idwadzieścia pięć minut wcześniej. Przypływ maksymalny wypadł wnocy otrzeciej zero trzy.


    Kapitan wyrecytował to błyskawicznie, patrząc na komisarza bez najmniejszych oznak triumfu.


    – Są jakieś zgłoszenia zaginięcia? Unas, wstacji ratownictwa morskiego?


    – Nie, monsieur le commissaire, oile nam wiadomo, żadnych. Ale mogą jeszcze wpłynąć.


    – Le Loc’h jest niezamieszkana, prawda?


    – Tak. Saint-Nicolas jest ostatnią zaludnioną wyspą archipelagu. Ale itam mieszka niewiele osób. Co najwyżej dziesięć, latem może piętnaście.


    – To znaczy, że nocą nie ma na wyspie nikogo?


    – Biwakowanie na archipelagu jest surowo zabronione. Ale poszukiwacze przygód robią to niekiedy latem. Przyjrzymy się całej wyspie. Może ubiegłej nocy wkomorze przy Le Loc’h cumowały jakieś łodzie. To ulubione miejsce postojowe. Dowiemy się.


    – Jak się pan nazywa?


    Dupinowi spodobał się ten spokojny, dokładny młody policjant.


    – Nazywam się Kireg Goulch.


    – Kireg Goulch?– to pytanie po prostu mu się wypsnęło.


    – Tak właśnie.


    – To… to bardzo…, chciałem powiedzieć, bardzo bretońskie nazwisko.


    Również ten komentarz wżaden sposób nie zirytował młodego funkcjonariusza. Dupin odchrząknął, skupił się na sprawie.


    – Inspektor Le Ber powiedział, że Anglik, który odkrył zwłoki, płynął kajakiem.


    – Wielu turystów pływa tu morskimi kajakami, to bardzo popularne. Otej porze roku nie ma ich jeszcze tak wielu, ale jacyś już są.


    – Rano? Robią wycieczki już otej porze?


    – Najchętniej otej porze. Wpołudnie słońce praży na morzu niemiłosiernie.


    – Ale ten mężczyzna nie przybił do brzegu inie wysiadł?


    – Oile nam wiadomo, nie. Na plaży nie ma żadnych odcisków stóp.


    Dupin wogóle otym nie pomyślał. Piasek, dziewiczy po każdym przypływie, odbijał każdy ślad, anawet każdą próbę zatarcia śladu.


    – Gdzie jest ten turysta?


    – Na Saint-Nicolas. Czeka na nadbrzeżu. Druga motorówka zawiezie tam funkcjonariusza na przesłuchanie. Tak zalecił inspektor Labat.


    – Inspektor Labat to zalecił?


    – Tak…


    – Wporządku.


    To nie był właściwy moment, żeby się denerwować. Dupin wygrzebał zkieszeni wciąż jeszcze mokrej kurtki jeden ze swoich czerwonych notesów Clairefon­taine, których tradycyjnie używał do zapisków. Głęboko schowany, po incydencie zfalą pozostał jako tako suchy. Równie niezgrabnie komisarz wyjął taniego bica, zawsze kupował je na zapas, bo wniepojęty sposób szybko mu się gubiły.


    – Czy gdzieś doszło do zatonięcia statku?


    Zorientował się, że to zbędne pytanie, gdy tylko je zadał. Oczywiście już dawno by usłyszeli. Ale młody policjant przyjął to zuprzejmą wyrozumiałością.


    – Również otym nic nam dotychczas nie wiadomo, panie komisarzu. Ale gdyby wczoraj wieczorem albo wnocy jakaś łódź wywróciła się do góry dnem, mogłoby ewentualnie upłynąć trochę czasu, nim zauważono by jej brak. Wzależności od jej wielkości, wyposażenia, miejsca zdarzenia, celu podróży itego, kto na nią czekał…


    Dupin apatycznie zanotował kilka informacji.


    – Czy wczoraj wnocy była zła pogoda? Sztorm na pełnym morzu?


    – Niech pana nie zmyli to, co pan widzi. Wczoraj wieczorem wzdłuż wybrzeża przeszedł front burzowy, centrala będzie mogła określić dokładnie jego siłę ikierunek. WConcarneau słabo dał się odczuć, ale to nic nie znaczy. Mamy zapisy. Morze jeszcze dziś jest do pewnego stopnia niespokojne, nawet jeśli tu wkomorze panuje cisza. Sam pan się przekonał przed chwilą na łodzi– odpowiedział Goulch, neutralnie, bez podtekstów.


    Wydawał się Dupinowi coraz sympatyczniejszy.


    – To nie był sztorm stulecia, ale najwyraźniej mocny– zakończył kapitan.


    Komisarz rozumiał to aż za dobrze, wystarczająco długo tu mieszkał iza bardzo czuł się Bretończykiem, żeby dać się zwieść błękitnemu, bezchmurnemu niebu iperfekcyjnej aurze. Półwysep Bretoński ijego najdalszy, poprzerzynany szczelinami występ– Finistère– znajdowały się pośrodku północnego Atlantyku, tłumaczyła mu Nolwenn. „Armoryka wyciąga swój zębaty łeb jak apokaliptyczne monstrum. Podobna do ściąganego cug­lami smoka”. Lubił ten obraz– na mapie rzeczywiście widać było smoka. Bretania była nie tylko wystawiona na działanie pierwotnych sił najdzikszego, jak wiadomo, ze wszystkich mórz świata, ale też chaotycznych, nieustannie zmieniających się frontów atmosferycznych rozwijających się między wschodnim wybrzeżem USA, Kanady, Grenlandii, Arktyki izachodnioatlantyckimi brzegami Irlandii, Anglii, Norwegii iFrancji. Pogoda mogła zmienić się ekstremalnie wciągu krótkiego czasu. „Cztery pory roku jednego dnia”– brzmiał slogan, który Bretończycy cytowali chętnie izdumą.


    – Ale może to wogóle nie było zatonięcie statku.


    Głos Le Bera znów nabrał nieco pewności.


    – Może zaskoczył ich przypływ. Zła pogoda. Podczas wędkowania albo zbierania muszli. Zwłaszcza jeśli to turyści. Gdy stan wody jest szczególnie niski, zjawia się tu wielu zbieraczy muszel.


    Zgadza się. Dupin zanotował także tę uwagę.


    – Dlaczego nie mają kamizelek ratunkowych? Czy to nie przemawia za takim scenariuszem? Że wogóle nie byli na łodzi?


    – Niekoniecznie– zaprotestował Goulch.– Wielu tutejszych pływa bez kamizelek. Ajak dodamy alkohol… Nie przywiązywałbym do tego wagi.


    Dupin machnął zrezygnowany ręką. To prawda. Nie dowiedzą się więcej, ajuż zwłaszcza tutaj.


    – Alkohol wogóle odgrywa dużą rolę na morzu. Szczególnie na wyspach– dodał Goulch.


    – Ludzie twierdzą, że butelki na Glenanach są mniejsze niż na stałym lądzie, dlatego tak szybko się kończą– dokończył rzeczowo Le Ber.


    Dupin dopiero po chwili zorientował się, że to żart, aprzynajmniej założył, że to był żart.


    – Ciałami zpewnością przez jakiś czas miotała woda– ciągnął niewzruszenie Goulch.– Zapewne wten sposób doszło do ciężkich obrażeń. Jeśli był to wypadek łodzi, być może do obrażeń doszło częściowo już wtedy.


    – Czy mogli zginąć daleko stąd? Chodzi mi oto, na jaką odległość mógł ich znieść prąd.


    – Zależy, jak długo dryfowali. Niewykluczone, że początkowo jeszcze żyli, próbowali się ratować. Apotem utonęli. Ale nie wygląda na to, żeby byli wwodzie przez kilka dni. Takie zwłoki wyglądają zupełnie inaczej. Tak czy owak, prądy różnią się prędkością. Niektóre przemieszczają się osiem kilometrów na godzinę, więc ciała mogły już wnocy zostać przeniesione na znaczną odległość. Ale wzależności od tego, gdzie wpadły do wody, mogły zataczać kręgi. Kierunki prądów zmieniają się odpowiednio do poziomu pływów, pogody, pory roku.


    – Rozumiem. Nie da się jeszcze nic stwierdzić.


    – Taka jest właściwość tego archipelagu. Przy odpowiednim układzie Słońca, Księżyca iZiemi wiele prądów prowadzi do Le Loc’h. Rozbitkowie byli tu wyrzucani na brzeg od zawsze. Po wypadkach dużych statków na plaży znajdowano czasem dziesiątki ciał. Dlatego wdziewiętnastym wieku obok kaplicy założono cmentarz. Żeby nie trzeba było transportować zwłok na Saint-Nicolas, gdzie był jedyny cmentarz na archipelagu. Zaczęto grzebać ich tutaj. Zresztą znaleziono na wyspie grobowce już zwczesnych czasów celtyckich.


    – Zawsze wyrzuca ich na brzeg tutaj?


    Dupin rozejrzał się mimowolnie zdziwnym uczu­ciem.


    – Przez wieki uważano tę wyspę za legendarną kryjówkę Groac’h, czarownicy zatapiającej statki. Mówią, że była nieskończenie bogata, bogatsza niż wszyscy królowie razem wzięci. Aswoje skarby ukrywała wjeziorze, które ma podziemne połączenie zmorzem. Magiczny prąd przynosił jej kosztowności ze wszystkich zatopionych statków. Na dnie stał także jej pałac.


    Le Ber uśmiechnął się, gdy Goulch skończył mówić, ale był to wyraźnie wymuszony uśmiech.


    – Pożera młodych mężczyzn– dodał kapitan.– Uwodzi ich, zamienia wryby, smaży izjada. Mówią, że wielu wyprawiało się na poszukiwania tych legendarnych skarbów. Żaden nie wrócił.


    Tak to było wBretanii. Pod powierzchnią tego, co zwykłe inaturalne, działały podejrzane siły. Akażda miejscowość miała własne niesamowite historie. Ichociaż Bretończycy sami się znich śmiali, aDupin nie znał żadnej innej nacji, która umiałaby śmiać się zsiebie równie przekonująco ispektakularnie, wprzypadku takich opowieści śmiech zamierał wjednej sekundzie iwszystko stawało się absolutnie rzeczywiste. Były zbyt głęboko zakorzenione. Przez tysiące lat postrzegali świat przez pryzmat tego, co nadnaturalne, więc dlaczego nagle miałoby się to zmienić tylko dlatego, że znaleźli się wXXI wieku.


    – Chcę zobaczyć dwa pozostałe ciała.


    Komisarz ruszył wzdłuż plaży, Goulch iLe Ber za nim. Pierwsze, decydujące pytania brzmiały wtej chwili: Czy mężczyźni ulegli wypadkowi? Utopili się? Istniały jakieś przesłanki wskazujące, że mogło to być coś innego niż wypadek?


    Leżeli na boku, twarzami do siebie, zwyciągniętymi ku sobie rękami. Wyglądało to trochę makabrycznie, jakby wchwili agonii ostatkiem sił chcieli do siebie podpełznąć. Niesamowite wrażenie potęgowały perłowe muszle, jakby specjalnie ułożone wokół ciał, mieniące się wszystkimi kolorami tęczy. Koledzy Goulcha klęczeli między zwłokami, jeden robił zdjęcia aparatem cyfrowym. Mała grupka stanęła przy nich bez słowa, przyglądając się nieboszczykom.


    Po jakimś czasie Dupin ocknął się, kilka razy powoli okrążył zwłoki, schylając się co chwila. Takie same ciężkie obrażenia, ujednej ofiary prawie wyłącznie dolnych partii ciała, udrugiej na całym ciele, potargane ubrania (bawełniane spodnie, koszulki polo, polary, mocne buty), wranach trochę glonów imorszczynu.


    – Na pierwszy rzut oka– policjant zaparatem powoli się podniósł– ci też nie mają żadnych innych obrażeń oprócz tych, które mogły powstać wzetknięciu zostrymi skałami podczas przebywania we wzburzonej wodzie.


    – Na morzu nie trzeba nikogo ranić, żeby go zabić. Wystarczy pchnięcie, upadek do wody. Przy złej pogodzie iwysokiej fali nawet doświadczony pływak nie ma cienia szansy. Jak udowodnić, że ktoś ich wypchnął?


    Każde zdanie Goulcha było słuszne. Tu należało myśleć inaczej.


    – Płynie druga motorówka– wskazał na morze.


    Dupin się wzdrygnął. Luc’hed zbliżała się do Bir zdużą prędkością, wyhamowała tuż przed nią. Zatrzymała się iustawiła równolegle.


    Komisarz przyglądał się procedurze, którą poznał przed chwilą. Dostrzegł Labata idoktora Savoira, kapitana, apoza tym kolejnego funkcjonariusza, który już stał wwodzie imanewrował łódką. Wszyscy opuścili ją bez ceregieli, brodzili wstronę plaży, Labat na przedzie. Oczywiście.


    – Zostawiliśmy na Saint-Nicolas funkcjonariusza, żeby przesłuchał Anglika, który znalazł zwłoki. Wkrótce otrzymamy raport. Trzy trupy, ciężka sprawa.


    Labat zaczął mówić, zanim wyszedł zwody, zgorliwością, wktórą lubił uderzać iktórej Dupin serdecznie nie znosił.


    – Jeszcze nie wiemy, czy to wogóle jest sprawa, panie inspektorze.


    – Co chce pan przez to powiedzieć, monsieur le commissaire?


    – Na razie wszystko wygląda na wypadek.


    – Aczy to nie znaczy, że powinniśmy uwzględnić wszystko, co należy uwzględnić, żeby dowiedzieć się, co tu się stało?


    Imponująco idiotyczne zdanie, pomyślał Dupin. Zauważył, że jest poirytowany. Co było spowodowane tym całym nieszczęsnym porankiem i– zjawieniem się drugiej łodzi. Labat, do tego ten niezdarny patolog, który zaraz odstawi tu show jak zserii oCSI, aprzy tym jest niewiarygodnie formalistyczny inigdy nie kończy. Dopiero teraz zauważył, że policjant zdrugiej łodzi niesie wielką inajwyraźniej ciężką walizkę zcałym tym nowoczesnym wyposażeniem Savoira.


    Wiedział, że nie powinien spekulować, musi skoncentrować się tylko na tym, co jest. Może skończą za kilka godzin ito już nie będzie jego sprawa.


    – Ach, monsieur le commissaire!


    Wgłosie Savoira zabrzmiała absurdalna duma, jakby już przez to, że rozpoznał komisarza, wykonał ambitne zadanie.


    – Mamy pierwsze dane? Jakie są fakty?– zapytał zprzesadnym namaszczeniem.


    Minął Dupina, nie zwalniając kroku.


    – Zaraz wszystko sobie obejrzę, wtedy zpewnością dowiemy się więcej. Chociaż oczywiście mogę wypowiedzieć się tylko ogólnie, wcelu uszczegółowienia potrzebuję mojego laboratorium. Narzędzia proszę postawić tutaj, między zwłokami.


    Rzucił krótkie, teatralnie profesjonalne spojrzenie na ciała iotworzył walizkę.


    – Czy wszystko zostało udokumentowane? Sfotografowane?


    – Tak, te prace już zakończyliśmy. Wprzypadku wszystkich trzech ciał– włączył się Goulch.– Czy można już teraz, przed autopsją, stwierdzić, czy ci mężczyźni utonęli?


    Savoir popatrzył na niego oburzony.


    – Wykluczone. Również wtej sprawie nie będę spekulował. Wszystko wymaga czasu.


    Dupin uśmiechnął się pod nosem. Znakomicie! Nic tu po nim. Podszedł do Le Bera iGoulcha.


    – Obejrzę sobie wyspę.


    Nie miał pojęcia, co zrobi.


    – Nie powinniśmy jej jeszcze raz systematycznie przeszukać, panie komisarzu? Może znajdziemy coś podejrzanego?


    – Tak, koniecznie, Goulch. Ja się po prostu trochę przejdę. Iniech pan się dowie, czy jakieś łodzie nie zauważyły czegoś nietypowego. Tutaj na Le Loc’h iwogóle. Gdzie indziej też.


    – Interesuje pana coś konkretnego?– Labat stanął nieprzyjemnie blisko, lubił to robić iwiedział, że Dupin tego nie znosi.


    – Rutyna, Labat. Wyłącznie rutyna. Ozgłoszonych zatonięciach statków, zaginionych dowiemy się automatycznie, prawda?


    Komisarz sam nie umiałby powiedzieć, co znaczy „automatycznie”. Zwrócił się ztym pytaniem wyraźnie do Goulcha.


    – Oczywiście, monsieur le commissaire. Wszystkie posterunki policji na wybrzeżu zostały powiadomione, także te zsąsiednich dystryktów. Wezwaliśmy oba helikoptery zBrestu, zcentrali ratownictwa morskiego. Od godziny oblatują okolicę.


    – Bardzo dobrze, Goulch, bardzo dobrze. Le Ber, pan będzie towarzyszył monsieur Goulchowi. Chcę, żeby informowano mnie na bieżąco owszystkim. Labat, gdy tylko Savoir pozwoli, proszę poszukać przy zwłokach dokumentów, wszystkiego, co pomoże nam je zidentyfikować.


    – Ja… ja…


    Labat zamilkł. Ktoś musiał to zrobić. Akomisarz mógł decydować kto. Ten ciąg myślowy boleśnie odbił się na twarzy inspektora iwykrzywił ją.


    – Iniech pan będzie skrupulatny. Le Ber, czy na tej wyspie działają telefony?


    – Wubiegłym roku postawiono na Penfret nowy maszt. Nieduży, ale zasięg jest od tego czasu najczęściej stabilny.– Le Ber popatrzył nad Le Loc’h, jakby szukał masztu.


    – Co to znaczy?


    – To zależy od wielu czynników.


    – Ajakich?


    Dupin uznał, że to ważne.


    – Przede wszystkim od pogody. Przy złej pogodzie najczęściej wogóle nie ma zasięgu, przy dobrej właściwie jest. Ale czasem zjakichś powodów nawet wówczas zanika. Wiele zależy od tego, czy jest się na wodzie, czy na lądzie ioczywiście na której wyspie. Na Bananec właściwie nigdy go nie ma, chociaż nie jest wcale daleko od Saint-Nicolas.


    Dupin zastanawiał się, jak to możliwe, czysto technicznie. Idlaczego Le Ber tak dokładnie to wie. Zapyta go.


    – Atutaj, na Le Loc’h?


    – Dziś przypuszczalnie stabilny.


    – Więc przypuszczalnie będę osiągalny.


    – Niech pan się nie zdziwi, panie komisarzu, na tym archipelagu widać czasem rzeczy, które wnastępnym momencie znikają. Albo słychać dziwne odgłosy idźwięki. Zawsze tak było, to całkiem normalne.


    Dupin nie miał zielonego pojęcia, co udiabła odpowiedzieć. Odwrócił się, przeczesał włosy palcami iruszył plażą na zachód, wstronę brzuchatego południowego brzegu wyspy.


    Tu naprawdę zapierało dech wpiersi. Gdzie spojrzeć najdrobniejszy biały piasek, jak cukier, plaże łagodnie opadające ku morzu, właściwie nie było widać, gdzie się kończą, bo woda woceanie była taka przejrzysta. Połyskująca, jasnoturkusowa, opalizująca, jasnoniebieska. Ciemniejsza stawała się dopiero wgłębi oceanu. WConcarneau także czuło się morze– właśnie to czyniło miasto urokliwym– ale tutaj, na Glenanach, to odczucie wielokrotnie się wzmacniało. Człowiek nie był na morzu, był wmorzu, takie miał wrażenie, wsamym jego środku. Ito nie tylko ze względu na smaki izapachy, nie, to było coś więcej, coś przejmującego.


    Najbardziej olśniewające było jednak światło, silne, majestatyczne, aprzy tym łagodne, nie agresywne. Dochodziło zewsząd. Zdawało się, że nie ma konkretnego źródła, aprzynajmniej nie jednego, to nie było tylko słońce. Spływało zcałego nieba– zcałej jego dali, wysokości, warstw, sfer iwymiarów. Aprzede wszystkim– brało się zmorza. To światło zdawało się powielać wnieskończoność, odbijać watmosferze iwwodzie, coraz bardziej gęstniejąc. Małe skrawki lądu nie były wstanie go pochłonąć. Jeszcze nigdy nie widział tyle światła, co wBretanii– ani takiego nieba, tak wysokiego, nieograniczonego– ale tutaj, na Glenanach, przebijało ono wszystko. Upaja, mówili ludzie na wybrzeżu, zawraca wgłowie. Rozumiał, co mieli na myśli.


    Zlewej tylnej kieszeni spodni wyjął komórkę. Wyglądało na to, że przetrwała. Irzeczywiście, miał zasięg.


    – Nolwenn?


    – Monsieur le commissaire?


    Kompletnie zapomniał, że sekretarka miała dziś umówioną wizytę ulekarza inie było jej wbiurze. Ustarego, upartego doktora Pellieta, który był też jego lekarzem. Dopiero teraz sobie przypomniał.


    – Ach, pewnie jeszcze pani nawet nie wie, co się wydarzyło?


    – Nie, właśnie chciałam zadzwonić do inspektora Labata. Widziałam, że kilka razy próbował się ze mną połączyć.


    – Trzy trupy. Na Glenanach. Na Le Loc’h. Wyrzucone na brzeg. Jeszcze niezidentyfikowane. Na razie wygląda to na nieszczęśliwy wypadek.


    – Tak, zawsze lądują na Le Loc’h. Glenany od wieków oznaczały zatonięcia statków.– Jak zwykle Nolwenn była absolutnie opanowana.– „Jak chcesz się nauczyć modlić, wypłyń na morze!”, mówimy.


    Lubiła stare powiedzenia, adzielenie się nimi należało do „bretońskich lekcji”, których udzielała komisarzowi od czasu jego przyjazdu, żeby go „zbretonizować” (faktycznie tak nazwała ten projekt). Nie był pewien, co odpowiedzieć.


    – Hm. Tak czy inaczej, to się odbije głośnym echem. Savoir właśnie się zjawił. Aja obchodzę wyspę.


    – Jest pan tam już?


    – Tak.


    – Przypłynął pan łodzią?


    – Tak.


    Wdrugim tak zabrzmiało owiele więcej rezygnacji, niżby chciał.


    – Mogę coś dla pana zrobić?


    – Nie. Najpierw musimy zidentyfikować ciała.


    Faktycznie nie miał do niej żadnej konkretnej sprawy. Chciał po prostu, żeby była na bieżąco. Nolwenn była jego kotwicą od pierwszych dni wnowej „ojczyźnie”, zaradna ipraktyczna. Nic na tym świecie– ani też poza nim, tak sobie przynajmniej wyobrażał– nie mogło wyprowadzić jej zrównowagi. Za trzy tygodnie pierwszy raz od dwóch lat wyjedzie na urlop, daleko, na śródziemnomorski kraniec Pirenejów, do Portbou. Odkąd się otym dowiedział, stał się wyraźnie bardziej nerwowy, planowała pełne czternaście dni.


    – Prefekt chce zpanem porozmawiać jeszcze dziś. Po pierwszych dyskusjach na spotkaniu wGuernsey. Umówiłam rozmowę telefoniczną na popołudnie. Ale obawiam się, że teraz to będzie niemożliwe. Przekażę mu wieści przez jego biuro.


    – Ja… to… wspaniale! Tak. Zasięg jest tutaj bardzo zły. Na pewno zdaje sobie ztego sprawę. Jestem wpewnym sensie pośrodku morza.


    – Prefekt zpewnością wie onowym maszcie na Penfret. Uruchomiono go bardzo uroczyście. Chociaż rzeczywiście mógłby być wydajniejszy. Ale zakładam, że skupi się pan na dochodzeniu. Trzy trupy, to znaczy, na warunki bretońskie… Nieważne, jak umarli. Szybkie rozwiązanie tej sprawy będzie leżało także winteresie prefekta.


    Pierwszy raz tego dnia Dupinowi poprawił się nastrój.


    – Bardzo dobrze. Tak właśnie jest.


    Dopiero teraz zastanowił się, dlaczego otwarcie nowego masztu było takim wydarzeniem, że wszyscy otym wiedzieli.


    – Więc przekażę mu, że na razie nie ma co liczyć na to, że pan zadzwoni.


    – Znakomicie.– Zawahał się.– Jak… Jak wizyta ulekarza? To znaczy…


    – Wszystko wporządku.


    – Cieszę się.


    Wydał się sobie trochę śmieszny.


    – Dziękuję. Niech pan pamięta, żeby zadzwonić do matki. Już trzy razy nagrała się dzisiaj na sekretarkę.


    Tego mu jeszcze brakowało. Cały czas otym zapominał. Matka. Pierwszy raz od „zsyłki na prowincję”– tak do dziś konsekwentnie nazywała jego przeniesienie– postanowiła go odwiedzić. Wten czwartek. Iod kilku tygodni dzwoniła, teraz już codziennie, żeby wyjaśnić kolejną „ważną kwestię”, która zawsze krążyła wokół jednej jedynej obawy: czy tak daleko od metropolii można liczyć na wystarczająco wysokie standardy cywilizacyjne. Dupin oczywiście zarezerwował dla niej– Anny Dupin, paryżanki ztradycyjnych elit, zwielkomieszczańskiego domu, tyranki, gdy zaszła taka konieczność, zwykle jednak czarującej, która opuszczała stolicę jedynie wówczas, gdy było to niezbędne– pokój wnajlepszym hotelu wConcarneau. Ioczywiście wziął najdroższy, suite navy, ona jednak wciąż miała wątpliwości, czy jest tam bieżąca woda.


    – Zadzwonię.


    – Dobrze.


    – Dziękuję, Nolwenn.


    Rozłączył się. Będzie musiał się zatroszczyć okilka rzeczy przed tą wizytą, głównie owłasne mieszkanie. Nie było szczególnie zabałaganione, ale nie miał ochoty na kompromitację. Najlepiej, gdyby wogóle nie odwiedziła go wjego domu. Będzie musiał zaaranżować to tak, żeby spotykali się na mieście.


    Okrążył niewielki występ, biała plaża ustępowała tu miejsca skalistej linii brzegowej, nad nią bujna, gęsta zieleń– trawy, paprocie. Skały wychodziły wmorze trzydzieści, czterdzieści metrów, dopiero tam zaczynał się piasek. Wszedł na wąską, kamienistą ścieżkę prowadzącą wokół wyspy, na starą drogę przemytników ipiratów, takie drogi rozsiane były po całym archipelagu. Na Glenanach przez setki lat królowali słynni piraci, „źli” angielscy i„dobrzy” bretońscy, których niezależnie od kwestii moralnych do dziś czczono, decydujące było bowiem to, że pochodzili zBretanii ibyli słynni na cały świat. Bohaterką Nolwenn, na której cześć nazwała swoją pierwszą córkę, była tigresse de Bretagne, Jeanne de Belleville, „bretońska tygrysica”, autentyczna pierwsza piratka whistorii. Olśniewająco piękna, szlachetnie urodzona wwówczas jeszcze niepodległej(!) Bretanii, wXIII wieku wraz ze swoją „flotą”, składającą się ztrzech łodzi, odnosiła brawurowe zwycięstwa nad znakomicie uzbrojonymi statkami śmiertelnego nieprzyjaciela– króla Francji.


    Na zachodnim krańcu wyspy wznosiły się ruiny fabryki, wktórej niegdyś przetwarzano algi, pozyskując sodę do produkcji szkła, środków do prania ifarbowania; na początku XX wieku był to cenny materiał, czego dziś nikt już nie mógł sobie wyobrazić. Nagle zobaczył to zdumiewające jezioro. Rozciągało się przed nim trochę nierzeczywiste, gładka powierzchnia miała niewiarygodny kolor, zktórego zresztą słynęło: było połyskująco, niemal fluorescencyjnie zielono-szaro-niebieskie. Niezwykłość polegała na charakterystycznej głębi tonu. Chcąc nie chcąc– ausilnie nie chciał chcieć– pomyślał ohistorii opowiedzianej przez Goulcha. Czarownica. Groac’h. Natychmiast zrozumiał, dlaczego to jezioro tak rozpalało wyobraźnię. Przeszedł go dreszcz. Mimowolnie wyobraził sobie czarne podwodne labirynty jaskiń.


    Wcześniej uznał, że to dobry pomysł trochę się przejść. Rozejrzeć. Ale właściwie nie było ku temu powodu. Czego miałby szukać? Cokolwiek się wydarzyło, zpewnością nie stało się na Le Loc’h, nie znajdzie tu więc niczego, co miałoby jakieś znaczenie. Wzasadzie nie miał zielonego pojęcia, co jeszcze tu robi. Muszą zidentyfikować ciała, dowiedzieć się, co się przydarzyło tym trzem mężczyznom. Ado tego się tutaj nie przyczyni.


    Wogóle to nie był jego dzień. Ten poniedziałek. Spał krótko iźle, aprzecież od jakiegoś czasu było już lepiej, przynajmniej jak na jego warunki. Przez całą noc wiercił się niespokojnie, nie wiedząc dlaczego. Wiedział natomiast jedno: potrzebował café. Bezwzględnie. Inatychmiast.


    Wyjął zkieszeni komórkę.


    – Le Ber?


    – Monsieur le commissaire?


    – Czy może pan poprosić Goulcha, żeby zawiózł mnie na Saint-Nicolas?


    – Na Saint-Nicolas? Teraz?


    – Tak.


    Zaległa dłuższa chwila ciszy, wktórej zawisło niewypowiedziane pytanie ocel wyprawy. Ale Le Ber nie zapytał, po paru latach współpracy zekscentrycznym, niekiedy upartym komisarzem wiedział, co ma sens, aco nie.


    – Zakładam, że do Saint-Nicolas spływają wszystkie informacje zarchipelagu, prawda? Przy okazji Goulch będzie mógł zabrać swojego kolegę, aja być może zamienię jeszcze kilka słów ztym Anglikiem.


    – Porozmawiam znim. Ale musi pan wrócić na plażę, zżadnego innego miejsca na wyspie nie da się pana odebrać.


    – Nie ma sprawy. Zaraz tam będę.


    – Dobrze.


    – Le Ber, bar będzie tam już otwarty, prawda?


    – Bar?


    – Kawiarnia.


    – Nie mam pojęcia, szefie.


    – No cóż, przekonamy się.


    Reszta tekstu dostępna w regularniej sprzedaży.
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